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Abstrakt:  
 Zaklinacz ludzkich twarzy. Glossa do fotograficznej twórczości Stanisława 
Ignacego Witkiewicza. Fotografia jest jedną z najbardziej zagadkowych dziedzin 
sztuki. Stanisław Ignacy Witkiewicz – twórca tak bardzo świadomy swych poczynań – 
doskonale zdawał sobie sprawę z walorów tej osobliwej gałęzi aktywności artystycz-
nej. Przedmiotem prezentowanych badań jest analiza oraz interpretacja fotografii 
żony Witkacego. 
 
Abstract:   
  Wizard of human faces. Gloss to photographic activity of Stanisław Ignacy 
Witkiewicz. The photography is one of the most enigmatic fields of art. Stanisław 
Ignacy Witkiewicz – the really conscious author of his own actions – perfectly real-
ized advantages of this untypical field of art.  The analysis of the photograph of Wit-
kacy's wife is an object of presented research. 
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  Fotografia to jedna z najbardziej enigmatycznych odmian ak-
tywności twórczej. Jest zjawiskiem efemerycznym, którego istota stale 
umyka. Zapewne Stanisław Ignacy Witkiewicz – artysta tak bardzo 
świadomy swych poczynań – doskonale zdawał sobie sprawę z walo-
rów tej nietypowej dziedziny sztuki. Technika ta intrygowała go i po-
ciągała. Pozwalała na swobodę i eksperymenty, co dla tego twórcy 
było nie do przecenienia. Światowa krytyka z czasem określa jego spu-
ściznę fotograficzną jako zjawisko prekursorskie. Uznano, że dokona-
nia artysty w tej dziedzinie znacznie wyprzedzały zjawiska w świato-
wej fotografii czasów jemu współczesnych. Niewątpliwie Witkacy jest 
autorem jednych z najbardziej awangardowych fotografii portreto-
wych w skali światowej. Stefan Okołowicz przyczyny tego powodzenia 
upatruje przede wszystkim w tym, że fotograficzne dzieło Witkiewicza 
naznaczone jest jego bogatą osobowością i odrębnością, co daje zdję-
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ciom niepowtarzalny styl1. Poza tym technikę fotografii artysta wyko-
rzystywał, jak to ujął badacz, w tak charakterystyczny i radykalny spo-
sób, że zapewnił sobie miejsce w historii fotografii światowej2. Urszula 
Czartoryska twierdzi nawet, że artysta dokonał w tej dziedzinie prze-
wrotu3.  
  Fotografia zajmowała Witkacego nie tylko praktycznie, ale  
i teoretycznie, co zdaniem Czartoryskiej było oczywiste, gdyż stanowi-
ło wyraz programu artysty4. Jego poczynania na tym polu zawsze po-
zostawały w bezpośredniej relacji z pozostałą aktywnością artystyczną 
i były zespolone z kolejnymi etapami jego działalności (dorobek Wit-
kacego wymaga badań interdyscyplinarnych, mimo że każda z dzie-
dzin, stanowi odrębną całość). Światosław Lenartowicz podkreśla in-
tegralność myślenia artysty na różnych obszarach twórczości. Para-
doksalnie, dodaje, realistyczna fotografia przyczyniła się do odejścia 
artysty od naturalizmu i wypracowania własnego stylu5.  
  Witkiewicz był oczarowany fotografią, ale nie traktował jej jako 
sztuki. Według jego teorii Czystej Formy, fotografia była realizmem,  
a to, zdaniem artysty, wykluczało ją z kręgu sztuki czystej. Uważał, że 
ta gałąź jego działań była usytuowana na innej płaszczyźnie, w sferze 
tak zwanej twórczości życiowej6. Fotografia pozwalała uchwycić to, co 
umykało ludzkiej percepcji. Tak można było zatrzymać zjawiska, które 
trudno utrwalić w inny sposób. W ten sposób artysta zabierał głos, to 
stanowiło rodzaj jego osobniczej wypowiedzi. „Wyrazem osobowości 
Witkiewicza, „znakiem jego istnienia”, była konieczność komentowa-
nia własnego życia i artystyczne „komponowanie wypadków”, żeby 
nadać codzienności wyższy wymiar [...]”7 i fotografowanie temu służy-
ło, znakomicie mogło realizować ten cel. Nie chodziło przy tym  
o stworzenie dzieła ukazującego ogólny obraz natury, lecz poznanie 
jej, rozpoznanie poprzez wielokrotne rejestrowanie zjawisk, które w 
                                                 
1 Stefan Okołowicz: Metafizyczna dziwność istnienia w fotografiach Stani-
sława Ignacego Witkiewicza. „Rocznik Historii Sztuki”, t. XXXI, 2006, s. 153.  
 2 Tenże: Portrety metafizyczne. „Konteksty” 2000, nr 1-4, s. 183.  
3 Urszula Czartoryska: Laboratorium „psychoanalizy nieeuklidesowej”, czyli 
o fotografiach Witkacego. W: Fotografia – mowa ludzka. Perspektywy historyczne. 
Gdańsk 2006, s. 39. 
 4 Taż: O fotografiach Stanisława Ignacego Witkiewicza. W zbiorze: Co 
robić po kubizmie. Studia o sztuce europejskiej. Red.: Jerzy Malinowski. Wrocław 
1983, s. 239, 241; Taż: Laboratorium „psychoanalizy nieeuklidesowej”…. Dz. cyt.  
5 Światosław Lenartowicz: Wpływ fotografii Stanisława Ignacego Witkie-
wicza na jego twórczość plastyczną. W zbiorze: Witkacy. Materiały sesji poświęco-
nej Stanisławowi Ignacemu Witkiewiczowi w 60. rocznicę śmierci. Red.: Anna Ża-
kiewicz. Słupsk 2000, s. 197.  
 6 Okołowicz: Metafizyczna dziwność..., dz. cyt., s. 154-157.  
 7 Tamże, s. 154.  
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niej zachodzą8. Fotografia była rodzajem swoistego notatnika9, w któ-
rym artysta łączył liczne swe talenty10. 
  Początkowo artysta w swych fotograficznych poczynaniach był 
zafascynowany pejzażem, później lokomotywami. Kiedy i te zaintere-
sowania przeminęły, na dobre zaistniały portrety, które od zawsze 
interesowały artystę. Jednak pierwszy zwarty i świadomy zespół foto-
grafii portretowych Witkacego powstał między rokiem 1905 a 1914.  
Z czasem konwencjonalne zdjęcia uległy radykalnym zmianom. Zaczę-
ły tracić ostrość, zaczęły wyłaniać się oczy, które stały się najbardziej 
magnetycznym elementem tych prac. Fotografie były próbą penetracji 
psychiki. Z czasem jednak twórca porzucił i portret (wyjątkiem są por-
trety żony). Zaczął się wówczas nowy rozdział w jego działalności foto-
graficznej – czas słynnych autoportretów.  
  Witkacy był jednak przede wszystkim zaklinaczem twarzy in-
nych. Deklarował się jako fizjonomista, odkrywca i diagnostyk psychi-
ki na podstawie zmian wyrazu twarzy. Określał siebie nawet „psycho-
logicznym portrecistą”. Należy przy tym podkreślić za Czartoryską, że 
artysta miał własną koncepcję osobowości ludzkiej. Instynktowne 
przekonania twórcy stały się z czasem, wtedy kiedy już osiągnął wyso-
ki stopień świadomości filozoficznej, kiedy stworzył własny system  
i zainteresował się psychoanalizą, spójną koncepcją osobowości ludz-
kiej11. Portretowanie innych służyło przede wszystkim badaniu czło-
wieka, miało zatem cel poznawczy.  
 Portrety fotograficzne Witkacego to przede wszystkim trzy ro-
dzaje ujęć: głowa z profilu, głowa en façe i ciasno kadrowana sama 
twarz. Ostatni typ ujęcia sprawiał, że twarze wydawały się większe od 
naturalnych. W ten sposób artysta chciał dokładnie zarejestrować 
wygląd i wniknąć w psychikę portretowanego modela. Eliminując nie-
potrzebne szczegóły (było to możliwe dzięki przebudowaniu aparatu, 
do czego artysta wykorzystał  rury wodociągowe i stare obiektywy; 
wydłużenie obiektywu umożliwiło maksymalne przysunięcia go do 
twarzy), ograniczał kompozycję do samej twarzy, maksymalnie przy-
bliżonej. W ten sposób dokładnie rejestrował zewnętrzność i jedno-
                                                 
8 Franczak, Okołowicz: Przeciw Nicości..., dz. cyt., s. 19.  
 9 Zob.: Anna Żakiewicz: Witkacy [1885-1939]. Warszawa 2006, s . 80; Czar-
toryska: O fotografiach Stanisława Ignacego Witkiewicza…, dz. cyt., s. 241; Około-
wicz: Portrety metafizyczne…, dz. cyt., s. 183.  
 10 Zob. Żakiewicz: Witkacy..., dz. cyt., s. 83;  Czartoryska: Laboratorium 
„psychoanalizy nieeuklidesowej”…, dz. cyt., s. 31; Ewa Franczak, Stefan Okołowicz: 
Przeciw Nicości. Fotografie Stanisława Ignacego Witkiewicza. Kraków 1986, s. 25; 
Lenartowicz: Wpływ fotografii Stanisława Ignacego Witkiewicza..., dz. cyt.  
 11 Czartoryska: O fotografiach Stanisława Ignacego Witkiewicza…, dz. cyt., 
s. 246.  
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cześnie wnikał w psychikę portretowanego, obnażał i eksponował 
wnętrze, ukryte pod powierzchniowych wyglądem. Czartoryska pod-
kreśla, że tak skadrowany wizerunek twarzy jest formułą ikonogra-
ficzną o ogromnej sile oddziaływania12.  
  Wynalazkiem Witkacego był też sposób portretowania osób  
w formie serii, gdyż sądził, że dopiero kilka zdjęć razem tak ułożonych  
stanowi portret danej monady. Łączył więc wizerunki fotograficzne w 
jeden obraz w świadomości, twierdząc, że twarz można uchwycić do-
piero po obejrzeniu tysiąca zdjęć. Zatem serie służyły lepszemu po-
znaniu istoty modela. W takim samym celu artysta powtarzał wielo-
krotnie dany temat, fotografował ten sam obiekt z jednego miejsca lub 
z wielu pozycji, z różnych „»punktów widzenia«”13.  
 Zainteresowanie Witkacego fotografią wypływało z charakteru  
i specyfiki techniki. Ona to dawała „możliwość posiadania [...] ››żywe-
go‹‹ wizerunku bliskiej osoby, zarejestrowania ulotnego przecież wy-
razu twarzy, uchwycenia przemijającej sytuacji, ogólnie – ››zatrzyma-
nia czasu‹‹”14. Obecność aparatu fotograficznego zmieniała charakter 
sytuacji, prowokowała twórcę i pobudzała jego wyobraźnię, ułatwiała 
stworzenie szczególnej atmosfery, specyficznego nastroju. Artyście 
wówczas łatwiej było przeprowadzać eksperymenty z modelami w celu 
dotarcia do ich istoty, do ich wewnętrznej prawdy.  
 Twórca nie chciał rejestrować codziennych uczuć, mimo że foto-
grafia była dla niego synonimem realizmu. Inspirowała go osoba  
w stanie doznawania uczuć metafizycznych, czyli „››bezpośrednio 
danej jedności osobowości‹‹”15, „››jakości formalnej całości swojego 
trwania‹‹”16, „››rysunku melodii swojego życia‹‹”17. W takich tylko 
chwilach odkrywała swe prawdziwe oblicze, pozwalała „wyjść duszy 
na zewnątrz”18, gdyż tylko wówczas było możliwe wejście w osobowość 
modela. Sfotografowane osoby wyglądają więc niekiedy tak, jakby 
były zahipnotyzowane, poddane całkowicie woli twórcy.  
 Wszystkie zastosowane przez Witkacego metody sprawiły, że 
jego portrety fotograficzne są rozpoznawalne. Choć różne są fotogra-
fowane osobowości, to w pracach tych z łatwością dostrzeżemy wspól-
ny mianownik – mają podobny charakter narzucony przez artystę. 
Rejestrują unikalny wyraz twarz, skrywany urok portretowanej osoby 
i szczególność stworzonej sytuacji. Są niewątpliwie świadectwem 
                                                 
12 Tamże, s. 243.  
13 Franczak, Okołowicz: Przeciw Nicości…, dz. cyt., s. 21.  
14 Franaczak, Okołowicz: Przeciw Nicości…, dz. cyt., s. 15.  
 15 Tamże, s. 17.  
 16 Tamże.  
17 Tamże.  
18 Tamże.  
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szczególnie wyczulonego zmysłu obserwacji i subiektywnie odbieranej 
rzeczywistości.  
 Witkacy był zaklinaczem twarzy innych, a przede wszystkim 
kobiet. Wśród jego portretów fotograficznych Czartoryska wyróżniła 
właśnie te zdjęcia. Jak zauważa badaczka, artysta fotografował kobie-
ty, do których był szczególnie przywiązany. Dodaje też, że w pracach 
artysty można po raz pierwszy dostrzec to, co było charakterystyczne 
dla fotografii Witkiewicza w ogóle19.  
 Kobiecych wizerunków jest wiele. Szczególną jednak uwagę 
zwracają zdjęcia żony artysty. Większość portretów fotograficznych 
Witkiewicza powstała przed rokiem 1914. Jedyne portrety późniejsze 
to właśnie seria fotografii – Jadwigi Witkiewicz. Zdjęcia pisarza, to 
sprawdzone typy ujęć – głowa z profilu, en façe i zbliżenie samej twa-
rzy. Mimo pewnej ich typowości jest coś, co te zdjęcia wyróżnia. Więzi 
łączące tych dwoje miały szczególny charakter. Powszechnie znane są 
związki artysty z innymi kobietami. Jednak trudno nie zauważyć wy-
jątkowego miejsca Unrużanki w egzystencji tego właśnie człowieka. 
Ich związek stale przeobrażał się. Rozpoczął go bolesny rodzaj miłości, 
a zakończyła głęboka przyjaźń. Wiele ich dzieliło, było jednak coś, co 
spajało bardzo mocno. Dzięki temu pokonali wszelkie przeciwności  
i wciąż trwali razem. Darzyli się wielkim szacunkiem, byli do siebie 
bardzo przywiązani. To stanowiło, jak zauważyła Anna Micińska, pod-
stawę ich związku20, fundament silny, którego nic nie było w stanie 
zniszczyć. Jadwiga przez lata była przy mężu. Stała się dla niego wiel-
kim autorytetem, który uczynił ją swą muzą i powiernicą. I chyba ten 
swoisty rodzaj więzi sprawił, że jej portrety mają szczególny wyraz, 
wyróżniają się spośród innych, podobnych przecież.  
 Poznali się, gdy byli już dojrzałymi ludźmi. Witkacy był bliski 
czterdziestki, Jadwiga trzydziestki. Dla niego był to czas intensywnej 
pracy twórczej, dla niej zaś czas zmagania się z chorobą. Oboje byli 
samotni i bez pieniędzy. On był na utrzymaniu matki, ona wujostwa. 
Nie był to wybuch miłości, była jednak potrzeba porozumienia, zwią-
zania się z kimś, kto rozumie, współodczuwa, kto wie czym jest „fanta-
styczność w życiu i poza życiem”21. Szybko doszło więc do oświadczyn i 
ślubu, przed którym narzeczeni uzgodnili wszelkie kwestie dotyczące 
ich wspólnego życia. Witkacy żądał małżeństwa bezdzietnego i wolno-
ści, która oznaczać miała jej przyzwolenie na jego romanse. Przed ślu-
                                                 
19 Czartoryska: Witkacy w zwierciadle fotografii. „Fotografia” 1972, nr 5.  
20 Anna Micińska: Portret „Alcoforado”. O korespondencji Stanisława Igna-
cego Witkiewicza. W: Istnienie Poszczególne: Stanisław Ignacy Witkiewicz. Wro-
cław 2003, s. 274.  
21 Stanisław Ignacy Witkiewicz: Listy do Bronisława Malinowskiego. „Kon-
teksty” 2000, nr 1-4, s. 279.  
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bem było zatem wiele roszczeń, warunków, zasad, które Jadwiga mu-
siała zaakceptować, co z czasem przyniosło jej wiele bólu (aborcja, 
której nie mogła sobie wybaczyć).  
  Konflikty pojawiły się bardzo szybko. Witkacy żądał swobody, 
sam zaś był zazdrosny i podejrzliwy. Doszukiwał się zdrad, nie ufał do 
tego stopnia, że prosił przyjaciół, by śledzili jego żonę. Jadwiga po-
czątkowo była oczarowana nową sytuacją, później, na skutek nieporo-
zumień i intensywnego trybu życia, jak sama przyznaje, była zmęczo-
na i nie nadążała za mężem22. Nie mogła też porozumieć się z apodyk-
tyczną i zaborczą teściową, z którą małżonkowie wspólnie mieszkali. 
Było coś jeszcze, co nie pozwalało na spokój. Dla niego, zwanego przez 
samą Jadwigę, erotomanem, przeżycie seksualne było bardzo istotne. 
Dla niej ta sfera ludzkiego życia była nieważna. Mówiła nawet o sobie, 
że nie jest 100-procentową kobietą23. Nieporozumienia doprowadziły 
do wspólnego życia na odległość i do nieomal całkowitej separacji.  
Z czasem doszli jednak do porozumienia. Na nowo ustalili zasady, na 
jakich ich małżeństwo ma się opierać. „Umowa” pozwoliła, by w ich 
związku najistotniejsza stała się szczerość i przyjaźń. Janusz Degler, 
zaznacza, że Jadwiga nie wymagała wyłączności, ani psychicznej ani 
fizycznej, co zdaniem badacza, przyczyniło się do długiego trwania 
tego związku24.  
  Ta pobieżna charakterystyka relacji modelki i twórcy portre-
tów pośrednio wyjaśnia, na czym polegał siła wspomnianych fotogra-
ficznych wizerunków. Jak już zostało podkreślone za Czartoryską, 
artysta fotografował kobiety, do których był szczególnie przywiązany. 
W tym wypadku mamy do czynienia ze związkiem intensywnym, ma-
jącym specyficzny charakter, nic więc dziwnego, że omawiane dzieła 
mają niepowtarzalny urok, gdyż oddają atmosferę niecodziennych 
więzi.  
  Za Czartoryską należy przypomnieć25, że Witkiewicz penetro-
wał twarze na wszelkie sposoby, realizując w tym swój postulat psy-
chologicznego portrecisty, który twarz rejestruje, trawi, określa, by na 
                                                 
22 Jadwiga Witkiewiczowa: Wspomnienia o Stanisławie Ignacym Witkiewi-
czu. W zbiorze: Spotkanie z Witkacym. Materiały sesji poświęconej twórczości Sta-
nisława Ignacego Witkiewicza. Red. Janusz Degler. Jelenia Góra 1979.  
 23 Janusz Degler: Nota wydawnicza. W: Witkiewicz: Listy do żony (1923-
1927). Red. Janusz Degler i in. W: Dzieła zebrane. Red. Janusz Degler. Tom XIX. 
Warszawa 2005, s. 439-440.  
24 Degler. Cyt. za: Joanna Siedlecka: Witkacowa. W: Mahatma Witkac. 
Warszawa 2005, s. 165.  
 25 Czartoryska: Laboratorium „psychoanalizy nieeuklidesowej”…, dz. cyt., s. 
31.  
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końcu móc ją „wyrzygać”26. Większość jego portretów fotograficznych 
powstawała w latach 1912-1914. I gdy wydawało się, że ta działalność 
została zamknięta, pojawiła się twarz, która musiała zostać zgłębiona, 
zbadana. Poznając Jadwigę Unrużankę, Witkacy wrócił do porzuconej 
praktyki (był to rok 1923). Charakterystyczna twarz poznanej kobiety 
wywołała w artyście chęć, a może przymus powrotu do praktyk z prze-
szłości. To był ten moment, jak to ujął artysta w swej najsłynniejszej 
powieści, który pragnie się zatrzymać, w którym ludzie chwytają za 
pędzel lub aparat. To pozwalało dać im złudzenie zatrzymania czasu, 
złapania chwili, zarejestrowania tego, co przemijające, ulotne27.  
  Bohaterka wyróżnionych zdjęć28 ma długie, bujne włosy, natu-
ralnie okalające twarz, swobodnie opadające na ramiona bądź ujarz-
mione, zaczesane do tyłu, upięte w kok, wówczas zdradzają długą szy-
ję i szczupłe ramiona. Jej twarz ma ostre, mocne, kanciaste rysy, wy-
datny nos, grube, mięsiste, bezkształtne, „murzyńskie,” jak mawiano 
usta, górną wargę ma wydętą, kości policzkowe mocno zarysowane, 
linię brwi płynnie łączącą się z linią nosa, oczy ma duże otoczone cie-
niami i krzaczastymi, ciemnymi brwiami. Coś, co wywołuje zgrzyt  
w jej twarzy, co ją szpeci, dodaje jej jednocześnie piękna. Jej uroda 
jest interesująca, choć nieidealna. Na fotografiach tych możemy do-
strzec dojrzałą, dumną i wyniosłą kobietę z arystokracji, zatem wyso-
ko urodzoną, wykształconą, inteligentną, kulturalną, obytą w towarzy-
stwie intelektualnym i artystycznym. 
  Portrety te nie pokazują całej postaci, a tylko twarz z uchwyco-
nymi ramionami, ręką i skąpą, otaczającą przestrzenią. Wśród tych 
zdjęć jest fotografia, którą pozbawiono wszystkich dodatkowych ele-
mentów, uznając je za zbędne. Portret ukazuje samą twarz, sprawiają-
cą wrażenie bycia tuż przy obiektywie (Fot. nr 1). To słynny, ciasny 
kadr. Za jego sprawą pozbawiono kobietę elementów otaczającego ją 
świata zewnętrznego. Ukazanie samej twarzy, w maksymalnej blisko-
ści, odrzucenie całej reszty sprawia, że bohaterka jest naga. Pozba-
wiono ją wszystkiego, czym mogłaby się zasłonić. Pozbawiono tym 
samym tę twarz uroku. Pozostały krzaczaste brwi, duży nos, zaciśnięte 
usta i oczy, które tu stały się wszystkim. Skupiona, poważna twarz  
i oczy szeroko otwarte, uważnie patrzące, pełne bólu, ale i opanowania 
stanowią kwintesencję danego bytu.  
                                                 
26 Witkiewicz: Narkotyki. Niemyte dusze. Oprac. Anna Micińska. W: Dzieła 
zebrane. Red. Janusz Degler. Tom XII. Warszawa 2004, s. 254.  
27 Tenże: Pożegnanie jesieni. Oprac. Anna Micińska. W: Dzieła zebrane. 
Red. Janusz Degler. Tom II. Warszawa 1992, s. 366.  
28 Wszystkie zaprezentowane zdjęcia pochodzą z albumu Ewy Franczak i Ste-
fana Okołowicza. Pełny adres bibliograficzny znajduje się w przypisie 5.  
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  Twórczość fotograficzną Witkacego rozpatruje się też jako no-
tatnik do twórczości malarskiej, swoistego rodzaju szkicownik, będący 
bazą pod późniejsze dzieła malarskie. Trzy portrety fotograficzne spo-
śród wyróżnionych (Fot. nr 2, 3, 4), mimo że są skończonymi, auto-
nomicznymi dziełami, sprawiają wrażenie studium przygotowawczego 
do słynnego portretu pastelowego małżonki29. W obu przypadkach 
mamy Jadwigę surową, poważną, zamarłą. Wizerunki fotograficzne 
ukazują oczy wyraźne, błyszczące, duże, podkrążone, szeroko otwarte, 
charakterystyczne brwi, mocne, ciemne, bujne, usta o wyraźnym 
kształcie, pełne, zamknięte, duży nos, wyraźny, prosty, zgrabny, któ-
rego linia idealnie łączy się z linią brwi, kości policzkowe mocno zary-
sowane, włosy długie, zaczesane do tyłu, przysłaniające uszy, ale od-
słaniające i podkreślające owal twarzy. Stoi bądź siedzi swobodnie, 
pewnie, z gracją. I podobnie jak w portrecie pastelowym panuje, sta-
nowi autorytet, zapewnia sprawiedliwość i bezpieczeństwo, uosabia 
wspaniałość i wielkość, zatem wyraża to, co Jadwiga uosabiała w egzy-
stencji artysty.  
 
 
 
Fot. nr 1                                               Fot. nr 2 
 
 
                                                 
29 Zob. Irena Jakimowicz: Witkacy. Malarz. Warszawa 1985, il. nr 106.  
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 Ostatni z nich ukazuje smukłość szyi (Fot. nr 4). Jasność stroju 
kontrastuje z ciemnymi włosami, które stapiają się z mrocznym tłem  
i z ciemnymi elementami twarzy – brwiami, oczami i ustami. Zdjęcie 
to, ukazujące szyję i wzrok przeszywający przestrzeń, jest portretem  
z profilu. Tu żona słynnego artysty tkwi jak posąg – przypomina po-
piersie słynnej egipskiej królowej Nefretete, które stało się synoni-
mem kanonu piękna. Nefretete była jedyną żoną faraona, którą przed-
stawiano w pozach przeznaczonych tylko dla władców. I Jadwiga, ni-
czym egipska piękność z długą szyją, głową lekko uniesioną, spogląda 
w dal. Spokój, blask, gracja bije z tego fotograficznego portretu jak ze 
starożytnego popiersia najpiękniejszej kobiety dawnego świata. Nefre-
tete cieszyła się ogromnym szacunkiem swego męża, dlatego też stała 
się jednym z najbardziej zaufanych jego doradców. Zatem nie przy-
padkiem kobieta z początku XX wieku, przecież Cesarzowa Zjedno-
czonej Witkacji, jak nazywał swoją żonę twórca tych sugestywnych 
zdjęć, kojarzy się ze słynną królową.  
 
 
 
Fot. nr 3                                          Fot. nr 4 
 
 
  Trzy kolejne zdjęcia, stanowiące pewien samoistny blok, różnią 
się od pozostałych tym, że ta sama modelka ukazuje inne swe oblicze, 
nieznane do tej pory (Fot. nr 5, 6, 7). A przecież o to Witkacemu cho-
dziło, gdy robił serie zdjęć jednej osobie; by wydobyć to, co ukryte, by 
poprzez odkrycie różnych twarzy danego modela dotrzeć do jego peł-
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ni, do istoty tego właśnie człowieka poszczególnego. Te trzy fotografie 
przedstawiają Jadwigę z burzą rozpuszczonych włosów i to one są 
najbardziej jej sensualnymi portretami. Ich bohaterka jawi się jako 
kobieta zmysłowa, uwodzicielska, świadoma swej mocy, swego uroku.  
  Wyróżnia się tu fotografia, która przedstawia istnego demona, 
femme fatale (Fot. nr 7). Światło, które pada powyżej twarzy, tworzy 
swoistego rodzaju aureolę nad głową grzesznicy. Burza włosów otacza 
twarz i swobodnie opada na ramiona, całkowicie je zasłaniając. Głowa 
jest lekko uniesiona i odchylona do tyłu, podparta na dłoni, która sta-
nowi cokół, podstawę dla całości kompozycji. Wzrok jest mętny, 
spuszczony, ale mimo to skierowany w stronę obiektywu. Oczy są lek-
ko przymknięte. Nos duży, choć subtelny i zadarty. Usta pełne, na-
brzmiałe, lekko domknięte, górna warga jakby dodatkowo opuchnięta. 
Dumna, wyniosła, dominująca kobieta tkwi majestatycznie, patrząc  
z góry. Widniejąca aureola, symbolizująca świętość, poprzez kontrast, 
który wytwarza swą obecnością, podkreśla zmysłowość, żądzę, demo-
niczność. Warto tu przypomnieć, że w ikonografii Witkacego istniał 
portret kobiecy zwany Alcoforado30 z odchyloną do tyłu głową,  
z przymkniętymi oczami, co według Witkiewicza było wyrazem zmy-
słowego upojenia. Tu Witkacy realizuje ten właśnie typ ujęcia, jednak 
w tym przypadku nabiera on dodatkowego znaczenia, gdy uświado-
mimy sobie szczególne relacje łączące modelkę z autorem portretu.  
 
 
  
Fot. nr 5                                     Fot. nr 6 
                                                 
30 Nazwa pochodzi od nazwiska portugalskiej zakonnicy, żyjącej w XVII wie-
ku, która wysławiła się namiętnymi listami do ukochanego.  
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 Kwestie demonizmu były wielokrotnie przez Witkacego poru-
szane, a kobiecie demonicznej artysta przypisał szczególne miejsce  
w swej twórczości31. Nadał jej indywidualny rys, którego  źródła znaj-
dują się w jego prywatnym życiu (romans z Ireną Solską). Przedsta-
wienie Jadwigi uosabiającej kobietę demoniczną może początkowo 
zaskakiwać, jednak gdy przypomnimy sobie istotę tego typu kobiety 
(ruch emancypacyjny XIX wieku32, który pobudził stanowisko anty-
emancypacyjne, poglądy ówczesnych autorytetów – Artura Schopen-
hauera, Fridricha Nietzschego, Otto Weiningera), znajdziemy uzasad-
nienie tych artystycznych poczynań Witkacego. Z końcem XIX wieku 
kobieta walcząca o swe prawa stała się w wyobraźni artystów demo-
nem, uosobieniem zła, bytem agresywnym, niszczycielskim, alogicz-
nym, pierwotnym, amoralnym, determinowanym popędami, wyzwo-
lonym z norm obyczajowych, niezależnym, mającym własne zdanie, 
kierującym się swymi potrzebami, sprzymierzonym z potęgą natury. 
Kobiecość wiązano wówczas z płciowością, która pełniła służalczą rolę 
wobec natury, wobec popędu płciowego. Ta charakterystyka femme 
fatale w kontekście tych trzech portretów dotyka najintymniejszych 
kwestii. Ujawniają się lęki mężczyzny wywołane kobiecą naturą, która 
uczyniła z małżonki kobietę jemu wrogą.  
 
 
 
Fot. nr 7 
                                                 
31 Marta Skwara, Marek Skwara: Rodowód demonicznej kobiety. „Dialog” 
1994, nr 12.  
32 Zob. Maria Podraza-Kwiatkowska: Salome i Androgyne. Mizoginizm  
i emancypacja. W: Symbolizm i symbolika w poezji Młodej Polski. Kraków 1994; 
Taż: Schopenhauer i chuć. W: Somnambulicy, dekadenci, herosi. Studia o literaturze 
Młodej Polski. Kraków 1985; Anna Tytkowska: O modernistycznej demonizacji miło-
ści i kobiecości. W: Kobieta i rewolucja obyczajowa. Społeczno-kulturalne aspekty 
seksualności. Wiek XIX i XX. Red. Andrzej Szwarc, Anna Żarnowska. Warszawa 
2006.  
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  Zdjęcia Jadwigi Unrug odsłaniają bohaterkę życia słynnego 
artysty. Jednak w tych kilku portretach zawarta została istota Witka-
cego-fotografa. Tu kryje się kwintesencja jego poglądów na nową 
technikę sztuki, a w szerszej perspektywie na istotę natury człowieka. 
Witkacy miał świadomość, że dzięki fotografii może uchwycić to, co 
umykało ludzkiej percepcji. Przedstawione zdjęcia są tego świadec-
twem. Poprzez wielokrotną rejestrację wyrazu twarzy kobiety jemu 
najbliższej poznawał prawdę o niej. Portretowanie było dla artysty 
penetracją natury ludzkiej, dochodzeniem do prawdy, którą dana mo-
nada nosi w sobie. Dokładnie rejestrując wygląd chciał wniknąć  
w psychikę, we wnętrze fotografowanej osoby, chciał dotrzeć do tego, 
co jest najważniejsze. Nie mógł tego osiągnąć poprzez rejestrowanie 
codziennych uczuć. Interesowała go osoba w stanie doznawania uczuć 
metafizycznych, gdyż tylko wówczas możliwe stawało się jej poznanie, 
bowiem tylko w takich chwilach odsłaniała swe prawdziwe oblicze, 
skryte na co dzień pod zewnętrzną maską. W zaprezentowanych zdję-
ciach artyście udało się ten cel osiągnąć. Uchwycona intensywność 
wspólnych przeżyć sprawiła, że odbiorca, instynktownie nawet, za-
trzymuje się nad tymi portretami, chcąc odczytać prawdę o danym 
człowieku, chcąc zrozumieć i poznać ich moc.  
 
 
 
